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iligilickis roznishy na Górnym ftis k i odroczone. 
„Got!! Faftae* m y w a  do o s t a n i a  dyktatury prolef.

MILITARYŚCI.
Lw ów , 19. paźdz;ernika.

Zarzut polskiego rnilitaryzmu jest częstem 
zjawiskiem  tali w  kraju, jak za granicą. Pop ie­
ra się go niestosunkowo w ysokim  w  porówna­
niu do innych pozycyi budżetem wojskowym , 
liczebnością armii w  stanie pokojowym , 
wreszcie owym , rzekomo specyficznie pol­
skim nastrojem rządu i społeczeństwa, pod­
kreślającego przy każdej sposobności goto­
wość do przecięcia. proLlemti szablą.

W  istocie tych zarzutów  jest ziarno praw 
dy, ziarno gorzk ie z iesztą : Polska z chwilą, 
gdyby idąc przykładem  innych narodów, prze 
topiła w szystk ie miecze na pługi, przestałaby 
być Polską. Jest ona już od w ieków  i dziś w  
tem tragicznem położeniu, że podczas gdy in­
ne państwa cieszą się błogosławieństwam i nie 
zakłóconego pokoju, ona w iecznie czuwać mu 
si u granic sw ych  z bronią u nogi. G dy po cięż 
kioh zmaganiach osadzony zostanie na miejscu 
sąsiedzki pochód na Wschód, poczyna się era 
marszu ną Zachód sąsiada ze Wschodu. Zmie­
niają sie barw y mundurów, sposoby i środki 
wałki, ale nie zmienia się nakaz, iż to miejsce 
na kuli ziemskiej obrane zostało jako pobojo­
wisko, teren starć wszelkich ekspanzyi i am­
b ic j i

Owszem  — b y ł taki okres, k iedy na kołku 
zawieszono oręż i oddano się niepodzielnie bło 
gostanowi p o K O ju ,  kiedy próbowano przeszcze. 
pić na polski grunt beztroskie słońce Italii, u- 
prawiano sztuki i umiejętności, a patronował 
temu król, o którym  współczesny mu antago­
nista stwierdza, że był najmądrzejszym z kró­
lów . Ale sielanka ta skończyła się rychło. Po- 
na wiązy wanc z dworami przyjacielskie i obron 
nu traktaty okazały się bibułą bez wartości, a 
ostateczny obrót.całej sprawie nadal t,ó jsprzy 
m ierzony bagnet. Pow ró t r.a w łaściw e szlaki 
zbrojnej tradycyi okazał się spóźnionym.

Dziwne jest, że o m iiitaryzm ie polskim naj 
więcej prawią ci, którzy w zgardziw szy kła­
nianiem się po koalicyjnych przedpokojach, 
weszli pierwsi na drogę orężnego czynu. Oni 
to mówią o klerykalizm ie w  armii, o budżecie 
wojskowynf łfirsssflwic wielkim i n ieprzyzwo-

*W s*y  u  stroma 2~gte&.

N im  rozruchy zbrojne na G. Śląsku odroczone.
Przygotowują je komuniści, Orgeschowcy i Selbstsctiute.

Bytora, 19 października.
(E. T. E.) Komuniści górnoślaac, wydali po­

ufny okólnik do swych oddziałów, w  któiym za­
wiadamiają, że zbrojne erganizacye niemieckie 
przygotowane są do wystąpienia i ugrupowane w 
ten sposób, że w danym razie otoczyć mogą o- 
kręg przemysłowy ze wszj stkich stron. Zamie­
ranie jest wywołanie „putschu" nacjonalistycz­
nego iłe tylko na G. Śląsku, ale i w całych Niem­
czech, aby umożliwić wprowadzenie rządów reak 
cyjnych. Okólnik zaznacza, że komisya między­
sojusznicza poinformowana jest o zamiarach ręafc 
cyi i trzyma w pogotowiu swe wojska. Okólnik

trednier&a wystąpień ..Orgescfaowców" i oununiścl 
polecają, prze orunie drutów tełegraffcŁnyeb i te­
lefonicznych. —  Ostatnio oraedęcia drutów doko­
nano w  powiecie tarnogórsłdm. Ifiericdomo je­
dnak, kto tego dokonał: „Orgeschowcy", czy ko­
muniści. Możliwe też, że uteśeje między nimi taj­
ne porozumienie.

Bvtom, 19 paźdzaarnłka.
E(. T. E.) Wskutek iwiadbmości o odroczenia 

terminu zajęcia prze/; Polskę przyznanego jej na 
G. Śląsku terytoryum, członkowie Selbstschntzu 
na posiedzeniu wę Wrocławiu uchwalili odroczr, c 
termin przygotowanych rozruchów zbrojnych. Na

wzywa robotników do energicznego odparcia za- kazano jednak pogotowie i ohserwacyę działaczy 
machu nacyonalistów. Jako jedeti ze środków u-1 polskich.

„Rote Fahne“ wzywa do ogłoszenia dyktatury prole-
taryatu na G. Śląsku.

Bytom, 19. pałżdziemika.
(Telef.) ('G!). Komunistyczna „Die rote Fahne“ 

■rozdawaną jest w  Gliwicach masom zadarmo. Pi­
smo to zamieszcza' podburzające artykuły, nawo­
łujące do powstania i do ogłoszenia na Górnym 
Śląsku dyktatury proletaryatu. iPrzewódca komu­

nistów gliwickich Albert Eberlein przy pomocy 
sztabu komunistów czeskich i rosyjskich organi 
żuje rozruchy, przyczem rozporządza wielkiemi 
sumami pieniędzy, pocbodzącemi z Moskwy I 
Bclir.a.

Le Rond żąda nowych posiłków.
Bytom, 19. października, gen. Le Rond zażąda! wysłania znacznych po* 

(E T E ) „Goniec Śląski*' donosi z Opola, że siłków wojskowych na G. Śląsk.

P O C Z T O W C Y  NIEM IECCY W YJEŻDŻAJĄ  
DO NIEMIEC.

Bytom, 19. października.
(E T E ) D yrekcya pocm w  Katowicach wy 

dała do urzędników okólnik z zapytaniem, któ­
rzy  na w ypadek przejęcia terytoryum  przez 
Polskę chcą się przenieść do Niemiec. W ięk ­
szość N iem ców ośw iadczyła się za wyjazdem  
do Niemiec, tylko nieliczni niżsi funkeyonaryu- 
sze N iem cy pragnai pozostać na miejscu.

ROZKAZ NISZCZENIA A P A R A T Ó W  TELE» 
FO NICZNYCH  I TELEGRAFICZNYCH.

Bytom , 19. cyźdzfernika 
(E T E ) Organizacye bo jow e niemieckie o- 

trzym ały  rozkaz zniszczenia przed w krocze­
niem wojsk polskich na przvznane tecytorya 
Q. Śląska —  wszystkich aparatów telegraficz­
nych i telefonicznych.
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icie tajemniczym. Czy mają racyę? Niezu­
pełnie.

Klerykalizm  w  armii jako taki jest fikcyą. 
Nie można m ów ić o przemożnym w p ływ ie  ka­
pelanów na oświatę wojskową, bo oświatą oni, 
pochłonięci czem innem, nie zajmują się. G dy­
by ich w p ływ  byi wielki, nie pracowałaby tak 
powszechnie „Im ka", gorąco przez nich zw a l­
czana. Prawda —  cod/,ten rano i w ieczór śpie­
wają żołnierze jakąś pieśń nabożną. C zy  to 
dziwne? Chyba —  nie. W  armii, złożonej w 
90% z chłopów, nieda się jednym rozkazem 
znieść tego, co od w ieków  się kultywuje i czci. 
A gdyby się i dało, nie wolno czyn ić tego.

Sprawa budżetu jest poważniejsza. Nie da 
się zaprzeczyć, że ogrom ny cień jego zasłonił 
wszystk ie inne pozycye. W  czem tkw i źródło 
tego?  Po części można to wyjaśnić. W szyst­
kie praw ie resorty otrzym ały w  spuściźnie po 
rządach zaborczych mniej lub w ięcej komplet- 
ny inwentarz ruchomy i nieruchomy, do dziś 
dnia zwracany, jako to środki komunikacyjne, 
koleje żelazne, tabor, drqgi, urządzenia telefo­
niczne i telegraficzne, gmachy państwowe, ich 
urządzenia, budynki szkolne itd. itd. W ojsko 
dostało prze ważnie* próżne i zdemolowane ko­
szary. W szystko inne ab ovo trzeba było  ku­
pować, sprowadzać, przepłacać w  obcych wa 
lutach.

W szystk ie inne resorty, ulegając koniecz­
nym, ale dopuszczalnym ograniczeniom, pra­
cują i w ydają  ty le  tylko, ile potrzeba na pod­
trzymanie i przetrzym anie tereźniejszości. A r­
mia pracuje za teraźniejszość i przyszłość. 
P ierw szem  zadaniem po puszczeniu w  ruch te 
go olbrzym iego i skomplikowanego aparatu 
jest nagromadzenie takich zapasów, któreby 
pozw oliły  na zaopatrzenie najwyższego stanu 
liczebnego, na prowadzenie ewent. wojny.

Arm ia zw raca  —  o czem zapomina się —  
poważną część w liczonego w  nią budżetu w  
formie demobilu, m arnotrawionego niestety 
przez czynniki, w  ręce których przeszedł.

'Dlaczego budżet w o jskow y jest tak tajem 
niczy? —  pyta zdaje się „G azeta  Bankowa*1 —  
tak krótki, tak ogó ln ikow y? M o tyw y, jakie 
(cierowały ministerstwem Spr. W ojsk, są nam 
nieznane. A le chyba niedalekiem od prawdy 

• będzie przypuszczenie, że przeszkodą do zbyt 
wyczerpujących publikacyi stanowił skład per

i A*
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HENRYK UŁASZYN.

O Antychryście.
tCiąg dalszy).

{III.) „Przypomnijcie sobie rewolucję fran­
cuską, której nadaliśmy miano „w ielkiej''. Taj­
niki jej przygotowania są nam dobrze znane, bo­
wiem cała jest dziełem rąk naszych.

(IV .) „Lecz i wolność mogłaby być nie­
szkodliwą i istnieć w państwie bez uszczerbku 
dla pomyślności narodów, gdyby oparta była na 
zasadach wiary w Boga... Naród posiadający 
wiarę podobną, byłby rządzony przez rady para­
fialne i kroczyłby naprzód spokojnie, kierowany 
dłonią swego pasterza duchownego, posłuszny 
boskiemu podziałowi na ziemi. Oto przyczyna, 
dla której musimy podkopać wiarę, wyrwać z u- 
mysłu gojów zasady Bóstwa i ducha, zamieniw­
szy wszystko przez wyliczenia arytmetyczne i 
potrzeby materjalne.

„Chcąc, by umysły gojów nie zdążyły my­
śleć i spostrzegać, należy zwrócić je w kierunku 
przemysłu i handlu.

(V .) „W  owych czasadji, kiedy ludy uważały 
panujących za przejaw woli Boskiej, wówczas 
ulegały bez szemrania samowładztwu królów, 
lecz począwszy od chwili, kiedy podsunęliśmy 
Judom myśl o prawach własnych, zaczęły one
swaŻać panuję , ch za zwykłych śmiertelników....
Prócz tego tai nt rządzenia masami i osobami 
przy pomocy zręcznie dobranej teorji i frazeo- 
|#gji, przepisów o współżyciu i wszelkich innych 
podstępów, o których goje nie mają pojęcia —  
należy do cech specyficznych naszej mądrości

sonalny Sejmu. Wyobraźmy sobie, że dziś na 
komisyi wojskowej podaje się: tyle a tyle ma­
m y armat, karabinów, pocisków, tyle już ku­
piliśmy, a na tyle jeszcze trzeba dostać pienię­
dzy. To byłby preliminarz dokładny, o jaki 
właśnie idzie chciwym tajemnic wojskowych 
krytykom . A le któż zaręczy, czy starym oby­
czajem jutro iub pojutrze te bezcenne dła nie­
których sąsiadów cyfry nie zostaną wyjaśnio­
ne w trakcie jakiejś polemiki partyjnej, anti- 
rządowej, lub zgo ła  osobistej? Czy może zacy  
tow ać ten. który zachwyca się objętością w o j­
skow ego budżetu francuskiego bodaj jedną 
stronę tego w ielostronm cowego budżetu? A u

  „GAZETA WIECZORNA_________ _

nas każdy, czyta jący dzienniki, powiedzieć 
może, ile osób, o ficerów  i żołn ierzy liczy so­
bie M. S. Wojsk., a ile Sztab Generalny, jakie 
są biura i ich cele, kto stoi na. ich czele, jakie 
ma zadania... T o  w szystko by ło  drukowane.

Budżet w o jskow y polski jest wielki. Ale 
to nie jest winą, lecz tragedyą państwa. Trw ać 
będzie ta tragedya tak długo, dokąd z nowych 
w ydań ’ map niemieckich nie zniknie „niemie- 
cka“  prow ineya poznańska, dopóki nie zgina 
wysiłki, aby przywiślańska perła wróciła da 
skarbca czerw onego Kremlu.

A. N.
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Krwawy terror bolszewicki na Ukrainie.
Kary śmierci na czekistów. —  Nowe masowe aresztowania w Płoskirowie. —  Frowobacya  
systemem państwowym. —  „Czekłści“ wzbogacają Polskę, —  Ogłoszenie „czerwonego terro 
ru“. —  Ścisła kontrola granicy. —  Masowa rzeź w  Odessie. —  Najazdy na porządku dzlen

nyra. Włościanie odmawiają 

(Korespondencya własna

Ploskirów, w październiku.

W  ostatnim naszym liście pisaliśmy o ifia- 
sow ych  rew izyach  i aresztowaniach działa­
c zy  „cze re zw y  czajek" w  pasie pogranicznym, 
dokonywanych przez p rzyby łą  z Charkowa 
specyalną komisyę śledczą. Niedaw no odbyła 
się pierwsza z  całego szeregu rozprawa. O- 
skarżono mianowicie głów nych działaczy cze- 
rezw ycza jk i z W ołoczysk  o przem ytnictwo i 
uprawianie niedozwolonego handlu *  Polską, 
p rzy  pom ocy specyalnej organizacyfr W y ro -  
Idem trybunału skazano sześchi znanych cze­
kistów na karę śmierci przez rozstrzelanie, jak 
rów nież dwie osoby biorące udział w  tych ma 
chinacyach, zaś resztę oskarżonych na doży ­
wotnie w ięzienie. ‘W y rok  został już wykonany 
Zaznaczyć należy, że w  ostatnich czasach co­
raz częstsze są w yrok i śmierci na dygnitarzy 
sowieckich, oskarżonych o zdradę, a głównie 
o paskowanie i przem ytnictwo. W  W inn icy o- 
statnio aresztowano 8 członków  okręgow ej 
„czerezw y  czajki“  pod zarzutem sfałszowania 
dekretu, na m ocy którego wypuszczono z w ię  
żienia kilku ukraińćów, aresztowanych za w zię 
cie czynnego udziału w  ruchu powstańczym . 
Wspomniana rozpraw a w  W ołoczyskach  spo-

administracyjnej, wykształconej na analizie, na 
takich subtelnościach rozumowania, w których 
dziedzinie nie mamy konkurentów tak samo, jak 
nie mamy ich w sferze solidarności i układania 
planów politycznych. Jedynie ich jezuici mogliby 
pod tym względem równać się z nami, lecz potra­
filiśmy ich zdyskredytować w oczach tłumu bez­
myślnego, jako organizację jawną, pozostając 
sami w ukryciu z naszą organizacyą tajną...

„Wszystkie koła mechanizmów państwo­
wych poruszają się dzięki działaniu silnika, po­
zostającego w rękach naszych. Silnik ten —  to 
złoto. Wymyślona przez mędrców naszych nauka 
ekonomii politycznej od dawna już wskazuje na 
królewską powagę kapitału.

(IX .) „Twierdzicie, że goje rzucą się na nas 
z bronią w ręku, jeżeli przedwcześnie zrozu­
mieją, o co chodzi. Przeciwko temu posiadamy 
na zachodzie możność użycia takiego manewru, 
że zadrżą serca najdzielniejsze: są to tunele dla 
kolei podziemnych, które do tego czasu "będą 
przeprowadzone we wszystkich stolicach....

(X ) „K iedy wprowadziliśmy do organizmu 
państwowego truciznę liberalizmu, cała jego 
kompleksya polityczna uległa zm ianie: państwa
zapadły na chorobę śmiertelną — ną zakażenie 
krwi.

„Z  liberalizmu zrodziły się państwa kon­
stytucyjne, które zastąpiły zbawcze dla gojów 
samowładztwo, konstytucya zaś, jak to dobrze 
wiecie, nie jest niczem innem jak tylko szkołą 
waśni, nieładu, sporów, niezgody, czczej agitacji 
partyjnej —  słowem ąą to szkoły wszystkiego, 
co pozbawia indywidualności działalność pań­
stwową. Trybuna parlamentarna, nie mniej niż 
prasa, skazała panujących na bezczynność i 
wskutek tego uczyniła ich niepotrzebnymi, zby­
tecznymi, co było powodem obalenia tronów w

składania daniny zbożowej.
„„G a ze ty  W ieczornej*1.)

w odow ała  m asowe aresztowania w  Ploskiro-
w ie zarów no członków czerezw yczaikL iako< 
też osób cyw ilnych.

Niedawno ogłoszono na Ukrainie zastoso­
wanie t, zw . „czerw onego terroru" tj. systemu 
bezw zględnych represyi i kary śmierci. Rezu! 
tatem systemu są masowe rzezie wszystkich 
podejrzanych o w rogie  usposobienie wzglę­
dem sow ietów . Oto np. w  Odessie w bieżącym 
miesiącu zastrzelono na tzw . placu kułikow- 
skim przeszło 200 kontr-rewolucyonistów, re­
krutujących się przeważnie ze sfer inteligen- 
cyi, a oskarżonych o sym patye do „spłskow- 
ców “ .

C iekawe, że i przy prześladowaniach dzia 
łą czy  czerezw ycza jek  u żyw a władza sow ie­
cka starego systemu „Państw ow ej prowoka- 
cy i“ , która m ówiąc nawiasem przejęła dzia­
łalność urzędów sowieckich. Z powodu nowej 
fali represyi w  Płoskirow ie. P rzyb y ł do Płoski 
row a przed kilku tygodniami pewien młody 
„cze-kista*‘, który ośw iadczył, iż zadaniem je­
go jest tępienie paska i szmuglu, w  rzeczyw i' 
stości zaś rozpoczął na wielką skalę bandę- 
brylantami, złotem i obcą wahitą. Naw iązał 
stosunki z rozmaitymi handlarzami jakoteż dy«

wielu państwach. Wówczas stało się możliwe 
powstanie ery republikańskiej i wówczas tc wła­
śnie zastąpiliśmy władcę przez karykaturę rządu 
—  przez prezydenta, wziętego z tłumu, z środo­
wiska naszych kreatur i niewolników... Wkrótce 
będzie przez nos wprowadzona odpowiedzialność 
prezydentów...

(X V I) „Aby zniszczyć wszelkie siły zbioro­
we, oprócz naszej, unieszkodliwimy pierwszy 
stopień zbiorowości, czyli uniwersytety, prze­
kształcimy je w kierunku nowym. Dyrekcje ich 
i profesorowie będą przygotowani do zawodu 
swego przy pomocy tajnych szczegółowych pro­
gramów działania, od których nie będą mogli 
odstępować bezkarnie. Profesorowie będą mia­
nowani ze szczególną oględnością i w zupełno­
ści zależni od rządu.

„ Z  programu wykładów wykluczymy prawo 
państwowe, zarówno jak i wszystko, co dotyczy 
spraw politycznych. Nauki te będą wykładane 
nie wielu dziesiątkom osób, wybranych z liczby 
wtajemniczonych dzięki wybitnym zdolnościom...

„Skasujemy wszelkie nauczanie wolne. Mło­
dzież ucząca się będzie miała prawo zbierania 
się wraz z rodzicami w zakładach naukowych 
niby klubach. W czasie zebrań tych w dni świą­
teczne, profesorowie będą miewali odczyty rze­
komo wolne, na temat stosunków ludzkich, o za­
sadach przykładu, o represjach, powstających ną 
tle nieświadomości stosunków, wreszcie o filozofj i 
nowych teorji, nieujawnionych jeszcze światu. 
Teorje te podniesiemy do znaczenia dogmatów 
wiary...

* (C. d. O.)

I
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gnitarzaml sowieckim i i w ysy ła ł masowo kosz 
.owności do Polski. P r z y  każdej sposobności 
zaś opłacał się sow icie łapówkami rozmaitym  
dygnitarzom sowieckim, a nawet całym  orga- 
oizacyom  urzędowym .

Gdy zaś dokładnie już zapoznał się z  całą 
,pracą" ze „zw iązku  czerezw ycza jek " z ło ży ł 

szczegółow e sprawozdanie w  ręce w yższe j 
w ładzy w  Charkowie. A żeby  zaś wciągnąć 
przed oskarżeniem jak największą ilość osób, 
wydano na kilka dni przed w ykryciem  .około 
340 zezwoleń  na otwarcie sklepów, handlów 
itp. O czyw iście, iż wśród obecnie aresztowa­
nych kupców, znajduje się kilku uczciwych, 
którzy tylko wpadli z powodu sw ej zbyt w iel­
kiej łatwowierności. W edług aktu oskarżenia, 
aresztowani „cze-k iści“  dążyli do wzbogacenia 
Polski, ze  szkodą, w łasnego kraju. Dodać nale­
ży, że już obecnie robotnicy tw ierdzą, że sami 
członkowie kom. śledczej uprawniają pasek, w o  
bec czego robotnicy domagają się ponownego 
przeprowadzenia śledztwa w  stosunku do nich 
C zy  w szystko to nie jest charakterystycznym 
obrazem całej państwowości rosyjskiej, pro- 
w okacyi i łapownictwa — dych dwóch odw ie­
cznych g rzybów  toczących ciało Rosyi?...

W: miejsce zlikw idowanych czerezw ycza  
•ek urządzono nowe, które na razie przeprowa 
Izają ścisłą kontrolę granicy ukr.-polskiej 
co uniemożliwia masową ucieczkę do Polski.

W Petersburskim porcie
Nieład w petersburskiej przystani. —  Mary­
narze uprawiają kontrabandę. — Kawiarnie 
petersburskie istnieją jedynie dzięki maryna­
rzom. —  Tabliczka czekolady kosztuje lE-OOfl 

rublL

Pewien marynarz niemiecki, który nie­
dawno powrócił z Petersburga, opowiada 
ciekawe szczegóły o stosunkach panują­
cych w  porcie petersburskim.

Berlin, w  październiku.
Pomimo zakazu czerezwyczajnej komisy! uda 

ło mu się zejść z okrętu i obejrzeć petersburski 
pout. Cały rejon petersburskiej przystani i portu 
obstawiamy jest agentami czcrez wy-czajki i miej­
scowej straży.

Na Gutużewskiej wyspie panuje istny chaos. 
Olbrzymia ilość pnz^óżnych towarów porzucona 
w największym nieładzie. Beczki ze śledziami, 
pługi, olbrzymie w ory mąki, poza tern wiele in-

Czjr stan ten jednak potrwa lingo, niewiado­
mo. W  każdym  razie jak się zdaje trw ać jesz­
cze będzie przez pewien okres, tembardzie] 
iż zmuszają do tego stosunki wewnętrzne, jak 
napady powstańc ze. I tak np. przed, kilku dnia­
mi w  nocy dokonali powstańcy najazdu na mla 
sto Zińków (pow . Łytyczew sk i), W targnęło 
70 powstańców, otoczyli gmach ludowej mili- 
cyi. 'Milicyanci zdołali uratować się ucieczką, 
tylko jeden został zam ordowany. Następnie 
banda powstańców zniszczyła telefon, podpa­
liła i podarła mnóstwo aktów  urzędowych, 
poczem rozpoczęła rabować mniej lub w ięcej 
zamożne domy w  mieście. W  ter  sposób okra­
dziono przeszło 40 rodzin. Takiego rodzaju na­
jazdy są na porządku dziennym na Ukrainie.

W e  wrześniu mieli włościanie wedle ogło 
szonego dekretu wnieść pierwszą część tzw . 
„daniny zbożow ej". Tym czasem  włościanie po 
w zięli jednomyślną uchwałę i zamiast daniny 
w  ilości 4 do 6 pudów, stosownie du ilości po­
siadanego zboża, postanowili oddać tylko po 
10 funtów, w  dodatku zaś jedynie pod warun­
kiem, że zboże to będzie pozostawać w  ich 
nrzechowaniu, tak długo, dokóki nie przekona­
ją się. iż w ładza teraźniejsza jest mocna i trw a 
la. Fakt ten dowodzi niezbicie, iż zaw iod ły  
wszelke nadzieje sow ietów  na w yżyw ien ie  
głodnej ludnoci Rosyi zbożem Ukrainy.

Incognitus.

nych produktów. Rząd nie może sobie dać rady z 
wysyłką masowo napływających towarów. Skła­
dy prztpSłnione. Jedynie transport szyn odesłano 
szybko z .powodu ogromnego ich zapotrzebowa­
nia. Inne rzeczy leże pod gołem niebem, a bardzo 
często ulegają zepsuciu.

•Marynarze przybywający do portu przywożą 
kontrabandą niedozwolone przedmioty zbytko­
wne. Główny towar stanowi czekolada, koniak i 
perfumy. Pootwierane w ostatnich czasach ka­
wiarnie istnienie swe zawdzięczają jedynie owym 
kamtrabandzistotm.

Marynarze biorą za przywożone towary w y ­
łącznie zagraniczną walutę, lub złoto; za tablicz­
kę czekolady, która kosztuje 10 marek, ludność ro 
syjska płaci spekulantom 15.000 rubli.' Handel na­
pitkami, morfiną i kokainą niedozwolony, dlatego 
też ceny za te przedmioty ogromnie rosną.

%

Dz ć mrność bolszewicka 
na terenie polskim.

Rozgałęzione szpkgostwo. —  Placówki so­
wieckie na czele komunistów. —  Hotele war­
szawskie mieszczą szoieglw. —  Bolszewic­
ka działalność Kunców i korespondentów. —  
Owoce pracy bolszericKiiej. —  Społeczeń. 

stwo polskie przeciwko komunizmowi.

Warszawa, 18 października.
Bolszewicy, którzy ustawicznie jeszcze pra­

gną wywołać przewrót w  Polsce, rozsnuwają .po 
całym terenie naszego kraju steć szpiegowską. W  
kaźidem mieście roi się od szpiegów bolszewic­
kich. a ha rdzo wiele insty tucyi posiada jednego 
bodaj opśekma, którzy za wszelką cenę pragną ją 
zboisizewizewać.

Na czele tych gniazd stoją dtide placówka so­
wieckie: poselstwo i ktmisya repatryacyjna. Pa­
nowie Obołtiiri, Sizapiro, Luganowsyj trudnią się 
wyłącznie agitacyą koimmfctyczmą i szpiego­
stwem. Hotele warszawskie „p o ya r  i .Rzymski* 
przyjmują w  swych rr.uraoh coraz to nowych 
szpiegów i agitatorów. P. Piatt, członek posel­
stwa sowieckiego, cały dzfeń zatrudniony jest pra 
ęą fcon6i*fracyjną.

IPoza tern akcyę bolszewicką prowadzą w  
Warszawie ©ale tłumy kupców, a nawet koreapon 
dentów niektórych pism.

Źe robota owych działaczy wydaje owoce, 
świadczy najlepiej wynik wyborów do Kasy cho­
rych w  Warszawie i Sosnowcu i obecność konw- 
n 'stów wszędzie, nawet w  Sejmie.

Teraz już spcłeczeństwo samo pcwaow sta­
nąć w obron-; własnej egzysłeacyi i żądać od 
władz, by w wake z zalewem komunistycznym 
nie cofały się przed n.iczem.

Strajk rolny w Wielkopolsko.
Idicyatorami strajku —  komuniści.—Względy 
ekonomiczne nie są przyczynę strajku. ■—Nie­
mieccy komuniści pn ywódIcamfc — Dż&i 
strajk. —  Strałk z^Ieżrr jest od właścłcMi 
ziemskich. —  (Pobory pracowników rou/yet.

Puzaafc, w  paźsizferafcł.
Ponieważ o rtocyczynach strajku nr te­

renie WIe'koooiski krążyły t^jró "aiorodnieć 
sze pogłoski, współpracownik jednego i  
pism poznańskich zas5«gnią| szeregu intor- 
macyi z dobrze poiriLTinoTąnych źródeł o 
stosunkach panujących w  rotóctwSe i r 
przyczynach strajku:

* inicy a torami strajku są

że się je nie bez trudu konserwuje; postarzały s K  
jak i ja i lada co im już szkodzL Za to lodzona nieb 
wszędzie pełno. Tam, gdzie dawniej wsiadało 
dwóch pasażerów, dziś wsiadają setki.

Wśród pasażerów było oczywiście, jak za­
wsze, mnóstwo żydów, którzy na każdej stacy) 
wszczynali okropne rejwadhy. Mają teraz dziw­
ny zwyczaj: Wywołują m  cały gics czytes na­
zwiska, ktoś się zgłasza, razoonzrne się żywa 
wymiana zdań, doręczanie pakietów, praeryh k, 
listów, irrformacyi. Ma się wrażenie, że żydzi po­
siadają własna żyw ą pocztę, «rgantzow.a*u, z 
przygodnycn kuryerów. którzy rozwożą i dorę­
czają listy i pakiety, jakich poczcie powierzyć się 
nie chce. A  swoją druga podziwu godna jest ż y ­
wotność tycn Indzi. Widziałem starego żyda prze* 
długi czas biegnącego przy wagonie i odbierają­
cego informacye od młodzika, który stał na 
stopniach. Stary żyd sadził przy pociągu, jak za­
jąc i nie prędzej stanął, aż mu młody dał reką 
znać, że skończył. A  pociąg by? już prawie w 
pełnym biegu.

Wiiec: Księżyc, wspomnienia i wschodnia
Małopolska, przesuwająca się ;ak długi fihn przeć 
memi oczami. Księżyc jesienny, niezbyt wielki 
a chłodny, niebc jasne, szafirowe, kraj piękny, 
dziwnie miły, pociągający. Oto jakby płomień 
błękitny w  dabł: Świecące do księizycr stawy
Gródeckie. Drzewa na stacyach, drzewa, które pa 
miętam od tylu już łat, jakie wyrosły, jakże p o ­
tężniały! A wszystkie zachwycają różnorodno­
ścią swych kształtów, zwłaszcza w  taką jasna,
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JERZY BAMDROWSKI.

Listy z prowincyl.
«•

Zakliczyn; w październiku.

<*- Zawsze dobrze jest wyjechać! —  mówi 
przysłowie, prawdopodobnie angielskie i niejedno­
krotnie w życiu miałem sposobność przekonać 
się o jego słuszności. To, co pozostaje za nami, 
jest bądź co bądź już doiconane a zawsze warto 
kusić się o przyszłość. Odchodzić od rzeczy doko­
nanych —  oto co znakomicie ośmiela i przygoir- 

*wuje do najważniejszej a nieuniknionej pouróży 
— ostatniej. Tak, tak, zawsze dobrze jest wyje­
chać, obojętne skąd i dokąd —  nawet ze Lwowa, 
po „Targach Wschodnich" trochę zbyt nie­
smacznie „roztargauego" i rozhandełesowanego.

Zatem otrzymawszy urlop, wybrałem się w  
podróż —  do Tarnowa.

—  Także podróż! —  kreci nosemczytelnik.
Przepraszam! Niema podróży, któraby nie 

dała czegoś nowego, choćby to była podróż za 
rogatki miasta. Ale podróżowanie jest sztuką nie 
małą* wymagającą szczególnego zamiłowania, 
wprawy, wyrobienia i innych specyalnych zdol- 
aosci. Można być na końcu świata, a nic nie yp- 
głzieć, pcdczas gdy ktoś inny ze spaceru do par- 
tu  Kilińskiego rr.oże przynieść mnóstwo cieka­
wych obserw acyi.

A  tedy:

Jechałem pociągiem osobowym, pierwszą kk- 
są, za którą zapłaciłem przeszło trzy tysiące 
marek. Za to byłem przez całą drogę zupełnie 
sani. Druga klasa była pełna, trzecia przepełnio­
na. Miałem przedział wolny wprawdzie, lecz 

-biedny nad wszelki wyraz. Ściany obdrapane, 
stare fotele rozluźnione i chwiejne, jak zęby w 
starczych dziąsłach, okna i drzwi bez zasłon; 
lampę zastąpiono nędznym kagankiem, ledwie 
migocącym w ciemnościach. Byłem cały obłado­
wany książkami, które wystawały mi z każdej 
kieszeni —  ale ani mowy o czytaniu przy takiem 
świetle. Położyłem książkę na siatce — przele­
ciała przez nią, bo siatka dziurawa. Za to czysto, 
to muszę przyznać. Wszystko razem robiło bar­
dzo smutne wrażenie biedy. Ta pierwsza klasa 
przypominała pokoik ubożuchne, wdowy czy sta- 
rpszeczki, dla której czystość jest jedynym do­
stępnym komfortem.

Nie mogąc czytać, przez cały czas patrzyłem 
w  okno. Była piękna, księżycowa noc jesienna, 
zimna, ale jasna. Oczu od okna nie odrywałem. 
Zwykłych pasażerów ta kolej wiezie do Ropczyc, 
do Tai nowa, do Bochni, wreszcie do Krakowa, 
ale ja mogę nią łatwo zajechać w  przeszłość, się­
gającą naimniej trzydzieści lat wstecz. Bo tak 
długo już nią jeżdżę. Te stacye małe, te drzewa 
stare, to niemal moi rówieśnicy. Dzieckiem by­
łem, kiedy one były młode, nieraz tak puste, o- 
puszczone, samotne. Dziś budynki stacyjne w y ­
glądają jeszcze jako tako, ale widać już po nich.
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socyan&tyczno • konu Isiyezne zv ł.,zL] kla­
sowe.

Niesłuszne jest mniemanie, jakoby strajk ■wybuchł 
ze wagfeddw ekonomicznych, Przewódcy strajku 
pragnąc otu iw tić ludzi, rozsiewają fkdubnle fał­
szywe ariormacye.

Do wywołania strajku dopomogli Komuniści 
niemieccy,

których wielka liczba w  ostatnich czasach prze­
sada na poleca stronę.

Zw. Zaw. klas zażądały w  imieniu swych pra 
•'PWIhH iw 300 do 400 procentowej podwyżki, a 
równocześnie nie czekając na odpowiedź Zjedno­
czenia producentów rolnych, rozesłały yo wsiach 
całą sieć atestów, głoszących strajk.

Strajk ma charakter strajku dzikiego.
W  okolicach małych miasteczek urządzono zbroj­
ne najady, przeciv/ którym jednak organa rządo­
we *nrrowo 'wystąpiły.

■Na całym obszarze Poznańskiego 
strajk ob*9ł 16.090 robotników.

Trwanie strajku w  dużej mierze zależne jest od 
poszczególnych właścicieli majątków. Strajk miej 
scamł wygasa, miejscami wybucha na nowo.

tFbbory pracowników rohrych przedstawiają 
się następująco: Robotnik stały, otrzymujący dc- 
iKŚcui, pobiera rocznie 12.000 marek, oprócz tego 
żyta 21 cetm, jaeznńenia 6 oetr_, pszenicy 9 cefal., 
rrocłtu 2 ceto., z emmaków 60 oefcn., 1 ntorg ziemi, 
.oprócz tego dr,:.ewo na opał, utrzymanie jednej 
krowy, drobiu, świń, kóz, nadto konie do ćyspo- 
jtycyi. Jeżeli się przeliczy wartość deputatu jia pde 

:e, otrzyma się dość pokaźną sumę.
. Na razie sprawą strajku zajęły się sądy roz­

jemcze.

Stan finansów m. W rszawy.
Warszawa, 18. października. 

W  prezyd/um Rady ministrów odbyła się 
przed piku dniami narada nad sanacyą finansów 
miejskich. W  konferencyl wzięli udział ministro­
wie skarbu ,i spraw wewnętrznych, prezydent 
miasta W arszawy i prezes Rady miejskiej.

Ponieważ minister skarbu wyjaśnił, iż poda­
tek dochodowy nie może być w  całości ustąpteny 
miastu, prezydent miasta wystosował pismo, w 
btórem szczegółowo przedstawia, jakimi docho­
dami mogłoby miastc zdążać do pokrycia budżetu 

Budżet miasta W arszawy obliczony w  mie­
siącu wrześniu 1920 r. na sumę przeszło 1,480 mi­
lionów, a poprawiony według cen i uposażeń w  
mają rb. na około 4 miliardy, dziś wobec dalszej 
drożyzny wynosi już około 7 miEurdów. Na po­
krycie go mogłyby się złożyć: podatek od spiry-. 
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cichą noc, gdy przez rzednące już masy ich liści 
sączy się światło księżycowe. Przepiękne są 
różnokształtne, kosmate, tajemnicze olchy, pod<>- 
bn^ do wędrujących po polach .potworów smęt­
nych, niedźwiedzi czy tefż olbrzymów, brną­
cych po kalana w  ziemi, l  tóra się pod nimi za­
pada. W  konturach tych drzew, w  ich linii, jest 
żyw y  ruch, jest poza zwierzęca i ludzka zarazem. 
Równocześnie zaś notwery te mają dla siebie du­
żo wolnego miejsca. Widać je, jak rozprószone 
wędrują przez pola szerokie, w  sam raz dla ta­
kich olbrzymów. Wogólc drzewa w  Małopo'sce 
wschodniej są prześliczne, a niektóra, jak np. na 
stacyi w  Łańcucie, imponują swą niebosiężną 
wysokością.

Coś się przy kolei dłubie i naprawia, naogół 
Jednak linia trzyma się tern, co jej pozostało z da­
wnych czasów, a co się starannie konserwuje. Tu 
i ówdzie jednak zaczyna się coś psuć.

Jedną z najprzyzwoitszych stacyi małopol­
skich była przed wojną stacya w  Tarnowie ze 
»łynną restauracyą, do której nieraz Kraków iianie 
Jeździli na kolacyę i na piwo. Po wojnie zrobiono 
wszystko, co było można, aby ten piękny dwo­
rzec- zrestaurować i doprowadzić do porządku. 
Bywając tam często, wiem to z  własnej obser- 
vacyi.

Kiedy przj-jecłialem ostatnim razrm (w  no­
cy z 14. na 15. bm.), zdumiałem się. Mniejsza już 
j śpiących na podłodze, w  korytarzach rosyjskim 
tbyczajem pasażerów ! W  restauracyi pierwszej 
Klasy skandaliczna av,antuia. P rz y  wielkim bufe-

fa*o, wódló ete. około 100C m ionów  marek rocz­
nie, podatek od piwa 10 m&onćw, podatek od ta-
uiEików 800 mil., podatek od biletów kolejowych 
20 miL, podwyższone opłaty od aktów rejoutał- 
nych 10 mfl., podatek m teszkm owy w  wy soko­
ści 5-k lotnego hosnoraego 1.250 mU., podatek od 
zysków przy sprzedaży jrieruchoinoścl 50 mil., 
zwiętoszenie dochodów przedsiębiorstw 1 podatek 
od elektryczności 500 mil., podatek od obrotu po­
bierany w  Wielkopolscy i Małopolsce, a niewyko 
rzystany w  Warszawie 1000 mil. Wraz z po da tka 
mi i opłatami dotyciiczasowemi, wyłicseącemi 
1500 mil. oraz z udziałem w  Dodatku dochodowymi 
w sumie 100 mil., dochody miasta doszłyby w  ten 
sposób do sumy 6.720 milionów marek rocznie, to 
znaczy pokryłyby niemal całkowicie Wydatki.

Dopóki program przedstawiony rządowi nie 
zostanie wprowadzony w życie, miasto nie posia­
dając dostatecznych wpływów, musi korzystać z 
pomocy finansowej rządu, w celu pokrycia najnie- 
abędń ejszych wydatków.

Ile p-zepija Warszawa?
Cztery miliardy m srek tygodniowo  

na alkohol.
Warszrwa, w  piździe rrasku.

Przed kilku tygodniami wpłynął na ręce 
marszałka Sejmu i prez. Rady ministrów memo- 
ryał z wnioskiem o surowy zakaz używana alko 
holu. Dane statystyczne yykazują, ile Warszawi 
wydaje na pijaństwo. Diseany targ pierwszorzę­
dnych restauracyi wynos) od miliona do półtora 
miliona marek polskich, co ogólnie wziąwszy po­
daje memoryał 4 miliardy marek tygodniowo na 
a!kohoL

M l a ł r

J. STYCZ. {
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Wciąż, w ory nosił zboża pod młyńskie kamieniej
Aż ogłuchł od turkotu, szurgotu, warkotu----
A  od śmigów kołowych popadł w  oślepienie 
I wargi mu się pfewną spękały spiekotą.

Niósł, dźwigał, nasjT)yyrał — ślepy, głuchy, chory, 
W łos mu siwiał od białej mąki zaprószenie, 
Grzbiet mu pleśnią poi astał a ręce jak kory, 

Brunatniały chropawą gęstwą owlosienid. 
i i iiin i i f p i i w i i i i  n i i '111  ■ iiiiiii mi n i i  i iii m u i i i i i i i iiiii i i i u m i n i  
cie. ustawionym na t. zw. „gradusie“ , jakieś towa­
rzystwo piło wódkę, po każdej kolejce strącając 
z bufetu grube,, ciężkie kieliszki, które z gromn- 
wym hukiem waliły się na „gradus“ . Kiedj' im 
^ię to znudziło, jakiś straszliwy „hołodryga44 w  
skórzanej kurtce i słomkowym kapeluszu na gło­
wie, zaczął b)ć kijem w  stół. Przerażona publicz­
ność umilkła.

—  Panowie żydy ! —  ryczał „hołodryga44 — 
żeby mi było cicho, jak makiem siał. Ani rrru- 
mrii! Teraz ja śpiewam!

I przeraźliwym głosem zaczął wywrzasldwać 
jakieś kuplety. Tu i ówdzie ktoś się odezwał — 
wówczas „śpiewak11 tłukł laską o stół lub wygra­
żał publiczności pięściami. Kobiety siedziały  w y­
lęknione, dzieci płak&ły, „hołodryga“ ryczał w 
n:ebogIosy, a towarzysze jego akompaniowali mu, 
bębniąc palcami po wielkim stole.

Zawołałem płatniczego.
—  Kto to jest?
—  To pisarz adwokacki, Tarnowianin. On 

nawet ósmą k’asęi ma, ale rozpił się już zupełnie. 
W szyscy go tu już znaią z tegc...

1 —  Kiedy oni pójdą?
—  Rano.
Awaątura stawała się coraz r.iemożbwsza. 

Pijak przysiadał się do młodych kobiet, zaczepia­
jąc je. .

—  Proszę zawołać do mnie miiicyanta! — 
zwróciłem się do płatniczego.

—  Mificyani nic nie pomoże. On jest uznany 
na niepoczytalnego i nikt sobie z nim nie poradzi.

W  swem cudacłwie ohycfaiy 1 wszechzapomtnray,
Nie spostrzegł własnej śmierci i młym. próch-

nieuk.
Nikomu niezabralcły i rnepocrzębaiiy 
Dalej swe po śmiertelne odprawi?, mietema.

A woda, przez wyschnięte nu wyciek tecy śłuzy 
Z oddalnej JłęTttnośd patrzj ła żałośnie,
Nla robotę upiorną i na młyńskie gruzy
I źe zia^er zbożowych nasyp ciągłe rośnie.

Że nietęskiiy irae«o bytu ni istoości,
Jednoklesm gnzbieóu pgjędem taik zmarły wiekuje.
Nie dawszy wypocznienda dla spróck ii łych

kości,
T«riu i sam młynem chodzi, tam 1 sn r kołu je_____

Perl Latem rozpryskaniem słowa opamiętóe, 
Przyrzucała mu rzeka na bez osie koła. ;
Lecz nie widziały oczy & lebnem śmierci mensę 
1 uszy nfc słyszały, co szum rzeki wota —

Aż się wreszcie spieniła g ideweni nad be-wetł-
nynj

Powrotnie się ruszyła pr-zoz groble, zasieki, 
Biczem wodnym skręciła się ruchem ukuhmn 
I porwaM młynarza wraz z młynem — w  dół

rzeki{

V  tedy  nztstem jej wściekłym ruszone kofisfca 
Zakręciły się wartkim zwrotear i obrotem,
A msz-tKa ich snoideł przegrśła i sflsŁa, 
Zachłysnęła snę wodnej zalewy chlupoiietn!

I ocknął się sam młynarz w  srwojea ofepamięci 
Od ifcufteoiu, stukotu, kół młyńskich śmśteraaa,
I przypommiial śmierć swoją w  dawnych lat od

męcią
Niecddzisełną od życśa w  szrteńntyifc dźwigania. ,

Otrząsnąwszy się w  sobie grzbietu sprostowa-
nieiĄ

Ze ostatni wór zboża wirem rarH  spts* tł. 
Ucieszył się cudownej peromtany pocraantem, 
Padł na wzatek, w  proch rozsypał — i nareszcie

zginął —  —c

» n r a H n n n B n B H f
— Zolaczymy.
Sprowadziłem miłicyanta, ale ten zamiast to' 

warzystwo wyprosić, wdał Nę z triem w  długą 
rozmowę. Wobec tego posoedteir po urzędnik* 
ruchu, dopiero ten wraz z miHeyąntetn „krooer* 
tantów“ usunął.

—  Widzi pan, że przecie można cos zrobić, je* 
żeli się chce! — rzekłem do płatniczego. I jak w *  
w  restauracyi kolejowej możecie cierpieć coś d o . 
.dobnugo!

— Nieraz i gorzej bywa!
— Czemuż nie zawezwać pofiey*?
— A co, jeśli żandarm razem z irimi pije. za 

złodziejami?
— Ci czterej, co z nim byli, to zn."id w  Tar­

nowie złodzieje i bandyci, a żandarm nieraz siedzi 
z nimi i Pije Pójdę do niefy ja —  zrobią; renie ka­
leką ha cale życie...

Tego dawniej nie bywało. Nie było możłfwe, 
aby pierwszy lepszy mógł ra stacyi leotejowrj 
terroryzować publiczność i zmuszać yt do słucha­
nia swych obłąkanych ryków i nie bywało, aby 
żandarm w  służbie publicznie popijał ze złodzie­
jami.

Jest to „delikatność demokratyczna14 sta­
nowczo za Jtaleko posunięta.
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Przegląd wydawnictw fachowych.
Lw ów . 19. października.

Informator m. Lublina w yszed ł z druku. 
W ydany został przez lubelskie biuro informa­
cyjne i reklamowe „Reklama44. W ykonanie In­
formatora nader staranne. Zaw iera on dokła­
dny spis urzędów i instytucyi urzędowych, da 
lej spis szkól, zrzeszeń, organizacyi i instytu 
cyi społecznych. Ponadto w ykaz wszelkich 
Erm wszystkich branż, skorow idz branż i bar 
dzo obfity dział inseratowy. W obec coraz 
częstszego komunikowania się z firmami lubel 
skiemi przedstaw icieli firm  innych części R ze ­
czypospolitej ukazanie się podobnego w y ­
dawnictwa. jak „Inform ator44 powitane zosta­
nie niewątpliw ie z radością przez sfery inte­
resowane.

„Kupiec44. Centralny organ urzędowy 
Związku Tow . kupiec, b. dz. pruskie] zamiesz­
cza w  numerze 41 następujące artykuły i w ia­
domości: „Z jazd  Kupców Polskich w  Grudzią­
dzu" Pacoszyńskiego, „Sejm ik kupiectwa po­
m orskiego", „Kupiectwo poznańskie w  spra­
w ie w yb orów ". „O  położeniu i postulatach 
przemysłu garbarskiego w  Polsce44. „U prze­
m ysłowienie Pom orza" Krenca Kazim ierza, 
kronika handlu zagranicznego, ekonomiczna 
kronika krajowa. „Kupiec44 jak zw yk le  zaw ie­
ra bogaty dział ogłoszen iow y.

„P rzeg ląd  G azow n iczy44, organ zrzeszenia 
gazowników  polskich, przynosi w  numerze 8: 
Dr. J. Dolińskiego i inż. D. W an d ycza : O smo­
le z  gazu wodnego, Inż. Michała Nikł: Oznaczę 
h!e ciężaru gatunkowego gazów . T . .1.: W p ły w  
stanu wojennego na w odociąg krakowski, w  la 
tach 1Ó14— 1920. Kongres chemii stosowanej i 
wystawa, chemiczna.

„Bartnik Postępow y44, ilustrowany mie­
sięcznik pośw ięcony pszczelnictwu zamiesz­
cza w 'n r . 4,3: sprawozdanie z p ierw szego ze­
brania R ady Ogólnej lw owsk. Związku, ' Dją: 
Z n iw y pszczelarskiej, Jarosław Krauss: Bart 
nfk Dziki, Jan Stempeck: Z obserw acyi nad
spadzią Ks. Kazim ierz Jary: Eureka!, W o j­
ciech Bojarczuk: O ulach nadstawkowych.
Błoński T.eon: Odpow iedź na artykuł Marcin­
kowa, Stefan Róhrenschef: N iezw yk ły  jubile­
usz. P rzep ;sv. Obchodzenie się z ulami na mie 
*iąc październik. Przegląd czasopism pszcze­
larskich i spraw y bieżące.

Wiadomość? liter.-artyśtyczne.
Jubileusz flrtny wydawn5czej „Eugen D ’ede- 
rH is 44 w  Jenie. —  Nowe dzieło profesora Fren- 
tla. —  Japońskie skarby artystyczne, — Baje­

czne honoraryum.
Lw ów . 19. października.

Znana firma nakładowa w  Jenie Euge­
niusz Diedenchs obchodzi obecnie swój dwu­
dziestopięcioletni jubileusz. W ydaw n ictw o za­
łożone pierwotnie w  r. 1897 w Lipsku, przenio 
sło się w  r. 1914 do Jeny, a początek jego dzia 
łalności oznacza zarazem początek etycznego 
j estetycznego odrodzenia niemieckiej tw ór­
czości artystycznej. Diederichs p rzy łączy ł się 
do ow vch  kół. które postaw iły  sobie za cel re 
formę artystyczną i przyjęli za zasadę, że je­
dynie „istdtna w artość" utworu jest dla pracy 
um ysłowej miarodajna. P ierw si autorowie Die 
dericb^a byli- Ayflbarius. poeta Spitteler. W il­
helm Bblsche. Juliusz Hart. Brur.o W ille, pierw 
szy  niemiecki historyk kultury Steiuhauser i 
zagraniczni pisarze Jans Peter Jacobsen i Mae 
terljńck.

Diederichs W3'stąpil odrazu jako zupełnie 
now y typ w yd a w cy ; programem jego by ło : 
torow ać drogę now vm  ideom, stw arzać na­
strój na przyjęcie rzeczy  nowych, zbierać i 
gromadzić pojedyncze siły  i ułatwiać zbliże- 
u'e się pokrewnych umysłów, być pomocnym 
w  procesie krvstalizacyi idei. stare, lecz o 
wartości niespożytej ożyw iać  na nowo. 
JWszystko to Diederichs w ykonyw ał istotnie 
itd pierwszej sw ej działalności wydawniczej, 
Racząc przytem  zawsze na piękną formę ze ­

wnętrzną i korzystając z najnowszych postę­
pów rozkw ita jącej sztuki zdobniczej.

Diederichs nie należał nigdy do tych w y ­
dawców , którzy chlubili się w ielicem l nakła­
dami, praca jego w ydaw ała  przede w szyst- 
kiem duchowe owoce. W ydaw n ictw o D iede- 
richsa było kierowniczem  dla duchowego po­
stępu. Dalszym  punktem jego planu była stała 
styczność z ludem, w  myśl zasady, że należy 
w yrów nyw ać niestrudzenie nieszczęsny roz­

d z ia ł m iędzy w ykształconym i i n iewykształ­
conymi. W zorem  b y ły  mu skandynawskie u- 
n iw ersytety  ludowe, celem —  podniesienie da­
chowego poziomu całego narodu. P r z e z  ciągłe 
sięganie wstecz do tw órczych  elementów na­
rodow ego bytu, p rzy  zupełnem równouwzględ 
nieuiu najspmecznie jszy  ch kierunków w  prze­
w idywaniu ich syntezy, przez zrozumienie i 
uszanowanie w łaściwości innych narodów, 
tw o rzy ł on grunt dla szeroko pojętej narodo­
w ej kultury.

Profesor Zygmunt Freud znany wiedeński 
psycholog i lekarz chorób nerw ow ych w ydał 
w „M iędzynarodcw em , psychoanalitycznem 
w ydaw n ictw ie" {L ipsk i W iedeń ) nowe dzieło 
p. t. „Psychologia  mas i analiza jaźni44. Stosuje 
on metodę psychoanalityczną do problemów 
socyologicznych. zw łaszcza do psychologii po­
pędu zb iorow ego (Herdentrieb) do stosunku 
m iędzy przywódcą a masami, oraz do stosun­

ku jednostki do typow ych kolektywnych ugrł
powań jak kościół i wojsko.

* - * *

W  ostatnich dziesiątkach lat Japończycy 
w  toku europeizowania sw ego kraju pozw a­
lali na w yw ożen ie  za granicę swych skarbów 
artystycznych. “Obecnie jednak obudziła się w  
nich namiętna miłość do sztoki star u japońskiej 
i wykupują teraz co mogą w Europie. Nfetyl- 
ko w  krajach o nizkiej walucit, ale nawet w  
ArgUi zbierają zarówno u handlarzy, jak u ko­
lektorów  prywatnych nader cenne starojapoii- 
skie rzeczy  czasami pu bajecznie nizklch ce­
nach. I tak kupił Japończyk w  sklepie z  anty­
kami za 10 szylingów  rzeźbioną rzecz, którą 
angielski kupiec nazwał domkiem dla lalki, 
gd y  tymczasem  była to cudowna mała pagoda 
wartości conajmniej stokrotnej. W obec szyb 
kiego rozszerzania się w  państwie 
Mikada w y tw ó rcó w ! m aszynowych w szystk ie 
przedm ioty wykonane w  dawnych czasacsb rę­
cznie, przez doskonałych m istrzów  nabrały o- 
becnie w ielkiej wartości i dlatego Japończycy 
nabywają obecnie nietyłko dzieła sztuki, ale 
także przedmioty użytkow e pochodząct z cza 
sów  solidnej produkcyi ręcznej.

*  *  *

Luiza T e tra zzk i, słynna śpiewaczka kolo­
raturowa w raca obecnie z Am eryk i do Euro­
py i będzie w ystępow ała w  Londynie, ttnno- 
raryum jej wynosi od jednego w ieczora 509 
gw inei.

55 nilionów marek na aprowizacy^ Lwowa.
Magazyny aprowizacyjne pełne. —Wypiek 100.009 bochenków chteba tygodniowo. —Drożyzna 

osiągnęła punkt szczytowy. — Spadek cen towarów.

Lwów, 19 października.
(a) Rżąd pragnąc podtrzymać zakłady apro- 

wizacyjne, jako instytucye które regulowały ceny 
ara targach, udzielił także gminie m. Lwowa sub- 
wencyi w kwo-cie 55 milionów marek na cele za- 
kupma artykułów pierwszej potrzeby.

Po uzyskaniu powyższej kwoty udał się w  po 
dróż dyrekuor miejsk. Zakładu aprowizacyjoego 
radca Stobiecki, który zakupił dla Lwowa w Pto- 
mańskiem blisko 100 wagonów mąki i krup, które 
już nadeszły do Lwowta i wypełniły magazyny po 
brzegi.

O braku więc mąki, względnie chleba nie ma 
mowy. Zaznać z 3rć wypada, że artykuły sprzeda­
wane przez Zakład aprowizacyjny s*i o 30 prc. 
tańsze, aniżeli na targach. Co do chleba, którego 
wypieka się obecnie 100.000 bochenków tygodnio­
wo, jest on tańszy o około 40 rr,k. od chleba sprze . 
dawanego przez piekarzy, To toż codziennie rano

ciągnę się przed sklepami nóej-kftmi dawno ośewi- 
dziane ogonki, gdyż każdy pragnie nabyt chłeb 
jańsz” .

Zapytany pnzez naszego współpracownika 
radca Stobiecki oo do spodziewanej zniżki cen to­
warów, oświadczał, że obecnie zmajdajeany się w 
trakcie przesilenia i droźyzfoa, która szalała, osią­
gnęła już punkt szczytowy.'Z  chwikL gdy wszedł 
w życie wolny handel ceny za towary iostosowy 
warw do 'kursu zagranicznego. Obecnie wobec sza 
k>nego spadku wałufBobcyeh, nastąpić masi łA w  
lutnie zstiżka cen na targach.

Daje się to już zauważyć w  handlu niektóry­
mi artykułami, dłuższej stagcuc/i pioducend 
sami zaczynają już zgtasztó się, oferując apuowt- 
zacyi miejskiej mąjkę po eonie zimhonej

Zatem w  najbliższym czasie syodrjewać się 
należy spadku cen towrrów

Pmcśw zamachowi na prawo 
automatycznego awansu.

Ze sfer interesow anych. otrzym uje­
my następujący protest:

Lw ów , 19. października.
Niżsi fuiikcyonaryusze Małopolski w  sze­

regu m em oryałćw  i perycyi do rządu i sejmu 
domagali się przyjęcia do ustawy o państwo­
w ej służbie cyw ilnej prawa automatycznego 
awansu przyznanego irn już przez byłe zabor­
cze rządy. Organizacya _ tych lunkcyonaryu- 
szy  w ykaza ła  konieczność wprowadzenia, ja­
ko jedynie sprawiedliwego i ze w zględów  pań 
stw ow ych  koniecznego zaprowadzenia tego 
rodzaju awansu, k tóry  tylko może być zachę­
tą dcT intenzywnej pracy oraz przeszkodą w  
pokrzywdzeniu starszych pracowników  przez 
pominięcie ich w  awansie na korzyść m łod­
szych.

W zburzeni do głębi wiadomością, że korni 
sya administracyjna w brew  danemu p rzyrze­
czeniu D elegacyi wszystkich Zw iązków  R ze ­
czypospolitej odrzuciła zgłoszoną poprawkę 
o wprowadzenie do ustawy automatycznego a 
wansu, prawnicy państwowi w  Małopolsce 
zakładają jak najenergicznieiszy protest prze­
ciw  ukróceniu ich praw już nabytych za rzą­

dów  zaborczych i oświadczają., że walkę o z Jo 
bycie czasow ego awansu prow adzić bęaą 
wszelkim i dozwolonym i środkami, afe do z w y ­
cięstwa.

U A D H S Ł A M 5 »

D e n t y s t a - l e ^ l a r r ,

Dr. m m i  u f L t s
rd. od 10— 12 i 3— 5. Kochanowskiego 11. 2780

m Dr. Aifrsd HM23
ord. od godz. 9— 1 i 3— 6, M ikołaja 20, I. p.

2879

DR* S K R O W A C Z 1 W S K B
spec. chorób uszu, gardL, nosa, 
ordynuje ul. Senatorska I. 4, od 2—5, 2920

Dr. A. D§mlaz»5S£1
powróci! f ordynuje, Kraszewskiego N  a. 3166

A N N A  ;K O T O W I C Z
ucz. Orjjeni asjo lekcyo śpiewu. prSby jjłosdW od yndz.
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M n C R A M E ,

H a t s o w s z e  m a d u e  nycS ! wełnia-
eyc/ , TJaMfte SlłKIŁSs™ u U  PANIENEK poleca

M A R Y A  O P O L S K A
L w * M a ł e c k l o g e  9, I. p. 3350

NłtóC tSŁuS* 11 SH5SOWC.
Kraków, 19 pazdzieiwifca. 

(Tetef j  (Gf) JH. Knryer Godizietmy" donosi, źe 
przy sp&ie I jctności me możoa było dokładnie 
skonstatować, ile jest ludności w  mieście, gdyż 
szereg osfib uchyliło się od spisu głównie wskutek 
te®o, że biuro nrtdunkowe po&cyjne me dostar­
czyło dokładnych spdsów oóób, przebywających 
w  Krakowie. O ile dotychczas y  fedotrrro, spis miał 
wykazać ofeoto 200.000 mieszkańców Krakowa, 
jednakże wobec przepełnienia Krakowa cyfra ta 
W ć ą je  się za nrsfcą. 'Najwięcej osób uchyliło się 
*d spisu w dziełnkaen Kazimierz i Fretom.

NOWE ARESZTOWANIA KOMUNISTÓW  
W  ŁOD2L WARSZĄ-wlĘ I KRAKOWIE.

Kraków, 19. paźyreraika. 
(Teief.) CO). Aresztowanych tu komunistów 

od; tawtono wczciaj do sądu karnego. Oddziały 
wywfedowcze przeprowadziły wczoraj szereg re- 
v% y i i dokonały szeregu aresztowań osób silnie 
podcłrzaaiych o szerzenie agitecyi wywrotowej. 
S® to podobno emisaryusze organizacyi kcmimi­
stycznej w  Łodzi i w  Warszawie. Organom w y ­
wiadowczym tutejszej rteferrzyu y  udało sig_ także 
w ykryć lokal, w  którym członkowie organtzacyi 
schodzili się na obrady.. W lokal i; tym znaleziono 
mnóstwo korespondencji! i pieniędzy. Poza teirr 
na podstawie znalezionego matnryalu areszto­
wano szereg osób, które pozostawały w  tutejszej 
OFKasaacyi komunistycznej w  służbie kutyerskiej 
miedzy Krakowem i organpzacyami w  Łodzi i W ar 
szawie. (Nazwiska aresztowanych trzymrne są w 
tajemnicy.

N O W Y  ŚRODEK N A . SYFILIS.
Paryż, 19. października. 

(P A T )  Dr. Rotrc przedstaw ił Akademii 
Nauk ostatni doniosły wynalazek francuski do 
tyczący leczenia syfilisu. Leczenie to polega 
na ktfekcyi intramusku ^  soli bisnmtowych. 
100 chorych, do których zastosowany został 
ten ntywty środek leczniczy, zostało wyleczo­
nych.,

Z  NŚ0OF5CYALNEJ GIEŁDY PRZEDPOŁUDN.
Lw ów , 19. października.

Na rynku łwoskJm wbrew ogólnej tenuencyi 
zwySJeowej dla marki polskiej trwają w  dalszym 
ciągu maci insacye spekulantów dolarowych, pra­
gnących za wszelką cenę utrzymać bodaj jeszcze 
pczez parę dni jiak najwyższy kurs i tak już niesły 
chanie \ ybaitssowmych dolarów. Machinacye 
powyższe niewątpliwie pozostałyby zupełnie 
bez efektu, gdyby powclane ermniki z Polskiej 
Kajy PoźiyyJcrwej potrafiły odr-wdednio pano­
wać nad targiem i wyzyskiwać niezw ykle  ko­
rzystna dia marici polskiej koniunkturę.

Ze dotery we Lw cw ie płacone s® niepropor- 
eywiahue wys< ko do ogćłnego naszego położenia 
gospodarczego i innych rynków wahnowych, .do­
wodem niech będzie, że wszystkie wafuty obco, 
a w  syczegiółnoócl Kierunkowa yałuta dla całej 
Eorcpy, tj. marka niemiecka spada, złoto oraz sre 
bro, a więc najbezwzględniejsze mierniki warto­
ści spadają, równocześnie zaś dolary mimo to 
wszystko osiągnęły nfczem nieuzasadnioną lokal­
ną podwyżkę, wahającą się między 200 a 300 
punktami.

M ieć należy nadzieję, że czynniki nowo- 
Jane potrafią w d -ożyć  odpowiednie kroki i po­
ham ować nieuczciwość spekulantów czarno- 
^ełdow jich , przeciwko którym  jak to lojalnie 
taznaczam y w ystąpi! ostatnio poseł dr. Głą- 
biósjri najzupełniej słusznie zaznaczając (v id e  
dzisiejsze poranne „S łow o  Polskie*1, że jedną 
I  przyczyn  baissy marki polskiej jest niedołę- 
ftw o  i w w yższym  stopniu nieudolna gospo- 
larka Jycrwskięjfo oddziału P.. K. K. P.

Kursy wyglądały dzisigd rano w sposób 
następujący:

Dolary amerg^aóskle 4470— 450ó, jedynki 
! dwójki 4420—4440, dolary kpnadyiskie 3690— 
3700, 1-kl i dwójki 3580 —  3590, matki nie* 
minckie 20DO— 20 50, setki 25*50— 25*80 drobne 
2500— 25-10, leje 30-00— 30-50, drobne 2900— 
29*50, ezefkle korony 52*00— 55 00, drobne 52 00 
do 52*20, austryackie tysinczki 2500— 2550, setki 
230-00— 240-00, 50-k6r.»i*ówki 120D0 —  125.00, 
20-ko”©rówkf 23*00— 24*00, tO-koron. 2300 — 
23*50, 1-5di2-ki 1*20— 1*25 f., ruble 5-setki 2D0 
2*40, setki 3D9— 7*50, 25-rtól5wkt 2-00— 2*40, 
10-nłbl. 1*60 —1 "80, reszta drobnych ed 0*90— 
1*40, dumskie tysiączki 59*00— 55*00, dumskie 
250 rb. 30*00— 35D0. karbowańce 3*00— 3*20, 
hrywny 8*50—9 0G frenki franc. 320 —340, 
funty szterl. 15000— 15300, franki szwajcarskie 
700— 750.

Zlotbi 20-kor. 17090— 17300, 20-frrnk<5w’*l 
16500— 16550, 20-markówki 17800— 18000, funty 
szterlingi 17200 — 17300, 10-rubiówki 20500— 
21Ć00, dolary 4350— 4400.

Srebro: Korony austr. 245— 250, f*o*ery 580 
— 600, rubie 950— 1000 kopiejki 3*80— 4*00, 
dolary amerykańskie 3200— 3300, rołówki i 
ćwiartki 2950— 3000, dolary kanad. 250J— 2520, 
drobne 2350— 2360, leje 215— 220.

U R O N I R A .
Repertuar Teatrów Miejskich. Teatr Wielki:

W  środę, 19. października o godz. 7.30 „Tra- 
viata“ , oprra w  4 aktach Verdiego. Gościnny w y­
stęp A. Wesołowskiego, artysty cper petersbur­
skiej i mo« kiewskżej.

Teatr Maty.
W  środę, 19. październ^a o godz. 7.30 

„Roztwur p ro l Pytla", groteska w 3 aktach, B. 
Winav,era.

letłtr N cw oścŁ
W  ś*odę, 19. października o go>dz. 7.30 „Hra­

bianka fox-trotta“ , operetka w  3 aktach R. Stołza.
Repertuar „BogŁ-telł" lwowskiej:
Wielki dział koncertowy z udziałem p Ur- 

steina (IPikusia), Ireny Zbierzchowskiej, M. Rent­
gena, M. Wirdhema, Elłi Szpkieterót my i inni. 
2) Sketch w  1 akcie p. Ł : „Jak kryształ". 3) 
Sketch kryminamy p. t.: „Śledztwo". Początek 
o godz.- 8 wiecz.

Repertuar Teatru Kt.-art. „U L“ , ul. Ossoliń­
skich 10.

Część koncertowa z udziałem pp. Bronow- 
skiego, Mirstiego, Noskcwskicj, Wiklhiskiego i in­
nych. Ponadto „Miamą", pastel sceniczny Hema- 
ra, wykona H. Ordonówna , „W izja" pióra W . 
Raorta, odtworzy S. Michałowski, oraz jedno- 
aktowa operetka „Manewry wiosenne".
%

Lw ów, 19 października.
(r ) Knsztaay. Z głośnym stukotem padają na 

ziemię z drzew poranionych ręką jesieni zielone 
kule, strojne kolcami. Następnie ro'zwiera się w  
fantastyczny sposóo kolczata kula i z wnętr/a w y 
sypuje się ciemno-bronzowy, lśniący wspaniale 
kasztan, radość dzieci, których gromadka wypra­
wia się po nie na łowy. Błyszczące oczęta spoglą­
dają uważnie na trawniki, ongiś zielone, diziś 
wypłowiałe, nfby jakieś makaty. (Bęc! Zleciał 
św ie ży  z góry, trafiając w  sam nosek malutkie­
go chłopaczka. Ten mimo, iiż łzy  zakręciły się w  
oczkach, meźmie znosi swó; ból i schyla się rado­
śnie po dar przyrody. Po pewnym czasie wszyśf; 
kie kieszonki powypychane kasztanami. D zieci1 
siadają na ławce i zaczyna się obliczanie skar­
bów. ,A  ja mam wircej od ciebie!" —  „Moje 
za to ładniejsze" —  odpowiada drugie. Uszczęśli­
wione wracają do domów, gdzie chowają skrzętnie 
„nieodzownie" do zabawy kasztany.

(a.) Choroby zukaźne we Lwowie. Według 
zestawienia statystycznego miejskiego urzędu 
zdrowia, w  ubiegłym tygodniu zauważono nieco 
większe nasilenie szkarlatyny. Zanotowano ogó­
łem 43 (w  tern 5 obcyeh) ^■ypadkćw tej choroby.

Z innych chorób zakaźnych zanotowano: 
dyfteryę 1, tyfus brzuszny 22 (14 obcych), czer-1 
wonka 8 (1). Oukażouo w  tym czasie 62 osoby,! 
odwjpzarwtono 45* osób.

Prof DiJ Korczyński stwierdził po kHmcznew
,vy[jróbow«niu, £e tabletki „V łT A “, zastqpojq d róg» 
obw« wmy miau i ne. 3U0

— 0——

X O M U M A T
Miejski Zakład aprawizrc jny podaje do 

datkowo do wiadomości, że z powodu wyższej 
ceny papieru i zwiększonych kesztów druku, o. 
płata za karty cukrowe nr. 22 wynosi podobnie 
jare za kartki nr. 21 po 2 marki z ł  sztukę.

Miejski Zakład aprowizacyjny.

M O ł i i m T .
Dodatkowa aprowizacyt robotników  

za m iesiąc sierpień 1921 r,
Lwów, 19. października.

Wydawanie legifymncyi uprawniąjących do 
poboru deputatów robotniczych na podstawie list 
zgłoszonych na miesiąc sierpień 1921 r. odbę­
dzie się w !X. Departamencie Magistratu, Ratusz 
II. r :ętro, drzwi Nr. 91, w następującym po­
rządku:

w czwartek dnia 2P. października 1921 r. 
przedsiębiorstwa: budowlane, ciesielskie, kamie­
niarz ie kaflarskie, stolarskie, blachę rskie, ślu­
sarskie, odlewamie żelaza, cegielnie;

w piątek dnia 21. października 1921, przed­
siębiorstwa: fnstaiacye elektryczne, gazowe i wo­
dociągowe, drukarnie, l.tografie, fabryki tutek 
i pudełek, fabryki chemiczne, kwasu węglowego 
i mydła, fabryki konserw, przedsiębiorstwa stu­
dniarskie i czyszczenia kanałów;

w sobotę dnia 22. października 1921, reszta 
przedsiębiorstw prywatnych oraz zakłady uży­
teczności publicznej, zarządy miejskie i praco­
wnicy zcjęci przy robolach wykonywanych na 
zlecenie organów państwowych i komunalnych.

Firmy, które w przepisanym terminie wnio­
sły zgłoszenia winny przedłożyć w wyżej ozna­
czonym terminie wykaz robotników w dwóch 
egzemplarzach, podpisanych przez m ęiów  zsuwa­
nia, pracujących w danem przedsiębiorstwie. 
Wszelkie nadużycia będ : ścigane i surowo karane.

Wykupno kart poboru na deputat w Zwięzku 
„ Jedność", ul. Lindego 6 odbywać się będzie 
w porządku, jak wyżej: w dniach 21, 22, i 24 
października 1921 r.

Realizowanie kart poboru rozpocznie się 
w odnośnych konsumach robotniczych we wtorek 
dnia 25. października b. r.

Celem uniknięcia natłoków w konsumach 
będą karty poboru zaopatrzone w daty i tylko 
wedle tych dat należy deputat reulizo* rać.

Deputat, którego cena wynosi łącznie z opa­
kowaniem 760 M d. składa się z 0*40 dkg. cukru 
białego i 8 klg. chleba żytr.iego.

Celem dostarczenia świe-ego chleba będzie 
*en wydawany przez trzy tygodnie.

Racya cukru uległa redukoyi z powodu nie- 
nadejścia pełnego kontygentu ewentualnie uzu­
pełnienie nastąpi przy wydawaniu następnego de­
putatu.

Reklamacye z powodu zgubienia kart nie 
będą bezwarunkowo uwzględnione.
3327 3L Departament Magistratu.

N A  S ZE R O K IM  SW IECIB.

Proces w rotte nse Hohenzollernów.
Nieszczęśliwe małżeństwo i rorwód. —  Samo­
bójstwo księcia Joachima. —  EKel Tryderyk Ho­
henzollern nfeprtwniie zabbra matce dziecko. — 
Rzekomy rozkaz gabinetowy z Dom u Wyrok 
na korzyść matki. —  Zastępcy Hohenzollerna w a l 

czą nielegalnymi, środkami. ,

Bcritn, w  październiku.

Małżonka zmarłego imjmlodlszego syna byłej 
niemieckiej pary oesarsMei, prowadzi od dłuź- 
sz&o czasu zawziętą walkę o dziecko swe Ka­
rola FTaneiszka Józefa, którego były arcyksiążę 
Fitel Fryderyk wydać matce nie chce. Zastępcy 
prawni HobtnzoIieTua operują w  tym procesie 
wszelkimi środkami nowoczesnych procesów roz 
wodowyćh i usiłują oczernić byłą księżnę przed 
sądeui, nie wahając się nawet przed wrrcdywa- 
nłean oddalonych służących. Mimo wszystkich 
tych sztuczek sąd zarządził, ażeby Eiitel Fryderyk
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dz ao ostatecznego irorstrzyigruęcta procesu pozo- 
s ta wił dziecko matce.

Oto bliższe szczegóły tyczące się procesu 
i rzucające dziwne światłe na postępowanile H o­
henzollernów:

iMałseństwo księcia Joachima było nieszczę­
śliwe. Małżonka jego widziała się zmuszoną o- 
puścić dom męża i mimo próśb wrócić dioń nie 
chciała. Rozwóu był nieunikniony i w  istocie zo­
stał wkrótce dokonany, przyczem wyrok nie obar 
czył winą żadnej ze stron. W  kilka dni po ogłoszę 
niu wyroku rozwodowego książę Joachim popeł­
nił sa.nobójstwo, nie mog^c przeboleć rozłącze­
nia z żoną. iPo śmierci brata, Książę Eitel Fryde­
ryk, którego małżeństwo jest bezdzietne, zabrał 
dziecko matce, pow ołu je się na jakiś rozkaz ga­
binetowy byłego króla, wydany w  Doom 1 penu- 
czający mu opiekę nad dzieckiem. Przeciw  tentu 
bezprawnemu postępowaniu matka wniosła skar­
gę do sądu w  Poczdamie, który zawyrokował, że 
obecnie, po zniesieniu przywilejów królewskich 
rozkaz gabiretowy byłego króla nie ma znacze­
nia, a ustawa cywilna przenosi po śmierci ujca 
prawo do dziecka jedynie na matkę. Eitel Fryde­
ryk wniósł odwołanie od tego wyroku i zatrzy­
mał nadał dziecko, o d y  obecnie matka przez za­
stępcę' swego, sędziego Lubczyńskiego, zaiżądała 
natychmiastowego wydania jej dżiecka, dowo­
dząc, że dalsza, bezprawnie narzucona jej walka 
naraża poważnie na szwank jej zdrowie, zastępcy 
księcia, adwokaci Wangemann i Tiemanai, oraz 
hrabia Pantzau wprowadzili do rozprawy nie- 
fcpoóziewnnie nowy moment, a maianowticie w  o- 
eobistej r~zmoy te z sędzią opiekuńczym otrzy­
mano rozporzgdzenie, ażetby dziecko na razie zo 
tiało u księcia. Nadto zażądali dla przeczytania 
łego rozporządzenia zarząozeoie trjnośd rozpra­
wy ze względów moralnych.

Źądanić to opierało się na zeznaniach byłego 
oddalonego służącego księżny o rzekomem got- 
szącem życśu księżny.

Przerwcfdnkaący po ppwtćmeni otwarciu 
tczprawy ogłosił, ze treść owych zeznań, nie 
opatrzonych nawet podpisem, nie wymagała wca­
le wykluczenia ja^oośd, radca Lubczyński zaś 
zaprotestoy-ał przeciw nielojatoumu postępowa­
niu strony przeciwnej. W  dalszym ciągu sąd po­
twierdził wjrrok, wedle którego Eitel Fryderyk 
wmien natychmiast oddać dziecko r atce.

C  daninie państwowej. 
i.
Lwów. 19 października.

W  myśl wygłoszonego programu skarbowe­
go, przedłożył onegdaj min. Michalski Sejmowi 
pierwszy projekt ustawy skarbowej, a mianowi­
cie ustawę o daninie państwowej.

Min. M ickiski starał się o skonstruowanie 
ustawy jak najprostszej, któraby była o ile moż­
ności jak na jła tw iej'^  do wprowadzenia w 
tycie. ’

Powyższa ustawa ma też wszystkie zalety, 
ale też i wszystkie wady uproczczonej ustawy w  
dziedzinie tak skomplikowanej, jaką stanowia po­
datki majątkowe.

Ustawa powyższa opiera się na już obowią- 
cujących i już wymierzonych podatkach w  po­
szczególnych ćziehdcacn. Z tego powodu jest 
też sposób wymiaru tej daniny w  każdej dzielni­
cy inny. W  dzielnicy ausłryackiej stanowi daninę:

aj 350-krotry podatek gruntowy, oraz do- 
snowo-kłasowy, pobierany poza miastami;

b) 20-krotrty podatek domowo-czynszowy 
pobierany we Lw ow ie ;

c) 3|0-krotny podatek do n o  wo-czynszowT 
pobierany w  innych miastach i miasteczkach;

d) 80-krotny podatek domowo-klasowy po­
bierany w  miastach i miasteczkach;

e) 30-krotny podatek zarobkowy z tern, fż 
8ie odnosi się ta diTtuw* do tych, którzy płaca 
podatek zarobkowy od zajęć osobistych, tudzież 
pd przedsiębiorstw domckrą&zych i wędrow- 
aych.

Podstawę obliczenia tej daniny stanowi poda­
tek wymierzony na rok. 1920 i to tylko podatek 
państwowy. Do zapłaty powyższej daniny obo­
wiązani są ci, którzy w  chwili wejścia w  życie 
niniejszej ustawy, jeszcze będą zobowiązani do 
opłacania powyżej wyszczególnionych podatków. 
Niewyjaśnioną jest kwesty a, co należy zrozu- 
infcjć przez zajęcia osobiste. Ustawa używa w  
przeciwieństwie do słów „zajęcia osobtte“  okre­
ślenie „przedsiębiorstwa handlowe i przemysło­
we". Są niektóre zajęcia zarobkowe, jak np. ad­
wokatura, praktyka lekarska, notaryat itp., które 
ińe są ani przedsiębiorstwami handlowemu, ani 
przemysłowemu Zostaje przeto kwesty a, czy  i od 
tych zajęlć zarobkowych opracać należy daninę 
iP^aistwową. Projekt powyższej usiawy nie daje 
na to żadnej odpowiedzi. Pomadtu pobiera się w  
dzielnicy austr. prócz podatku zarobkowego jesz­
cze i państwowy dodatek wojenny. Jest pr &eto 
kwestyą niejasną, czy za podstawę obliczenia 
daniny ma służyć czysty podatek zarobkowy, 
czy  również i dodatek wjienniy. W e wszystkich 
tych wypadkach, w  których po raz pierwszy 
wymierzono podatejc zarobkowy na rok 1921, na­
leży za podstawę obliczenia daniny przyjąć poda­
tek zarobkowy, wymierzony na rok 1921.

Postanowienie td jest bardzo niesłuszne i 
krzywdzące podatników. W  myśl obowiązują­
cych fedaw służy za podstawę \.ymiaru podatku 
zarobkowego w  regule targ, względnie przy­
chód z roku ubiegłego, a więc w  niniejszym w y ­
padku z roku 1919. Są jednak wypadki przy nowo 
powstających przedsiębiorstwach, przy których 
się z regały conajmnie j przez -dwa lata wymierza 
podatek t. zw. poza-kontyngentowy na podsta­
wie dochodu z roku bież., a nie z roku ubiegłego. 
W e wszystkich tych wypadkach, wr których da­
ninę obliczy się wedle podatku zarobkowego, w y  
mierzonego nie na podstawie stosunków z roku 
1919 lecz z roku 1920 lub 1921, powinien być 
mniejszy mnożnik, aniżeli 30 np. 20, a w  roku 1921 
nawet 15. Z powodu dewaluacyi waluty bvf targ 
w  latach 1920 i 1291 dwa, a nawet trzykrotnie 
większy, aniżeli w  roku 1919 i z tego powodu jest 
też podatek w  ten sposób obliczony dwa lub trzy 
razy większy, aniżeli u tych, u których przyjęto 
za podstawę wyrmaru targ z roku 1919. Nie ma 
zaś żadnej przyczyny domagać się stosunkowo 
większej daniny od nowo powstałych przedsię­
biorstw, aniżeli od już Istniejących. Nie leży to 
wcale w  intencyi min. Skarbu podniesienia pro- 
dukcyi. W  jeden i ten sam sposób będzie danina 
wymierzona w  całem państwie 1) od osób praw­
nych zobowiązanych cło składania publicznych 
rachunków i podlegających podatkowi zarobko­
wemu, 2) od osób zajmujących mieszkania Ub 
lokale przemysłowe i handlowe w  cudzych nie­
ruchomościach i wreszcie właściciele samocho­
dów osobowyh.

Stosunkowo bardzo niefortunnie rozwiązuje 
ta us*awa ‘kwesty ę o po latkowania przedsię­
biorstw zobowiązanych do publicznego składania 
rachunków. Sprawę tę omówię w  osobnym arty­
kule.

Również nieszczególny >st pomysł opodatko­
wania lokatorów., W  dzisiejszych wyjątkowych 
czasach wysokość opłacanego czynszu nie może 
być podstawą ocenietra sity podatkowej podatni­
ka. Wobec braku pomieszkać zajmuje bowiem 
każdy nie takie mieszkanie, jakie odpowie Aa jego 
jakie mu się czy to przed wojną, czy obeerńe przy 
padkowo nawinęło. Również i wysokość opłaca­
nego czynszu zależy od przypadku. O ileby 
Sejm już z konieczuaścd obecnie tak poważnej 
chwili zatrzymał tę dasrfpę lokatorów, powinien 
bodaj czynić różnicę między czynszem od po-, 
mieszkań pierwszorazowo wynajętych po dniu 1. 
tipca 1918 powinien być mniejszy i to ten: mniej­
szy im bardziej jest oddalone -wynajęcie od tego 
terminu.

Danina ta wynosi dwukrotny roczny zasadni­
czy czynsz za rok 1921.

Postanowienia te domagają się ponadto jesz­
cze wyjaśnienia, czy czynsz zasadniczy obejmuje 
to samo, co w  myśl austr. ustawy o podatku do- 
.nowo-czynszowyw, podlega temuż podatkowi 
a więc czysty czynsz po potrąceniu podatku 
gminnego i wodociągowego, oraz świadczeń 
ubocznych, a przy umeblowanych pokojach 
kasztów mŁytTA tnebh. Ponadto mdezy wyjaśnić

czy daninę tę należy uiścić taksu od lokat zarob­
kowych, które nie są ani lokatami handlowymi, 
ani lokalami przemysłowymi, jąk. np. od kanceła- 
ryi adwokackiej itd. Wraścieield realności o »  bę­
dą opłacali tej daniny od mieszkań i sklepów, 
względnie warsztatów przez stę zajętych we 
własnych reałnościach.

Od tej daniny uwolnione są zagraniczne osoby 
dyplomatyczne, me mające obywatelstwa polskie­
go, dozorcy domów, osoby utrzymujące srę z o- 
fiamości publicznej i uczniów;e szkół średnich i 
wyższych (dlaczego także nie szfeó! ludowych?),
0 ile są sublokatorami.

Danina od automobili osobowych z wyłącze­
niem dorożek i omnibusów samochodowych, w y­
nosi milion marek od samochodu przy sile ponur 
15 koni, a 750.000 marek o sile inrJejszei.

Z  wyjątkiem daniny od samochodów osobo­
wych, zaznaczyć należy co do kmych danin, iż 
i»c  są one zgodne z wymogami nowoczesnej po­
lityki skarbowej, o tyle, ż* nie uznają mtrin.rtr 
egzystencyi wolnego od daniny majątkowe’
1 że danina ta nie jest progresywną w  miaię wiru 
stu majątku.

W  myśl nowoczesnej poBtykt sfearbow< j  po­
winien bowiem każdy nie tylko płacić więcej po­
datków, ale też i procentowo miększe podatki w 
miarę większej siły podatkowej.

Przyznać jednak należy iż w  zamian za to 
jest ustawa t? stosunkowo łatwa do wprowadze­
ni w  życie.

W bardzo wielkiej mierze uwzględnia powyż­
sza ustawa obecna ciężkie położenie włośucien 
rerbrości w  miastach, wytworzone ałx>wVzuiąca 
ustawą o ochronie lókatorów. Daarlna majątkowa 
właścicieli realności jest bowiem procentowo 
o wiele mniejsza, aniżeli byłaby przymusowa po­
życzka wedle już cytoszonyćt ustaw.

Dr. Ludwik h  utnL

Zagadkowa Śmierć kierownika 
fabryki cemairtu w Bonarcs.

Kraków, 18. października...ar*
Kierownik młyna g ’psowego w Bonarce J. 

Skubali zmarł onegdaj zagadkową śmiercią. Za­
gadkową sprawą zajęła się polieya krakowska.

Gdy dnia 14, b. m. robotnicy fabryki spo­
strzegli, iż kierownik zbyt długo nie zjawie się 
przy pracy, zaglądnęli przez okno do kancelaryi 
gdzie oczom ich przedstawił się straszny wiaok. 
Skubała siedział na łóżku nie dając żadnych 
oznak życia, a na wargach widać było ślady za­
krzepłej kiwi. W  kącie kancelaryi sta! kocioek 
z dogasającym koksem.

Zwłoki przewieziono de medycyny pędowej, 
celem zbadania czy SkuHala popełnił samobójstwo 
czy też uległ zaczadzeniu. 1

Kradzież 1,790.000 marek 
©migrantowi

Kra’ ów, 18. października.
Onegdaj no dworcu krakowskim skradziono 

niejakiemu Kosowi, emigrantowi powracejęcemu 
z Ameryki do Małopolski 58 dolarów i czek ns 
300 dolarów, które przy obecnym kursie daję 
1,790.000 marek.

Śmiały opryszek rzucił się na ctacyi w Kra­
kowie na Kosa i najbezczelniej wyrwał mu z kie­
szeni portfel, poczcm wyskoczywszy z wigonu 
zdołał zbiedz.

przeciw spskulacy' 
zboża zagranicę.i

Warszawa, w paździe,mlku.
Centralne orgonizacye rolnicze obradowały 

rac’ sprawą przeciwdziałam-: nielegalnemu - han­
dlowi zbożem z zogrunicą. Uchwalono żądać od 
władz wprowadzenia silnych-represyi przeciwko 
spekulantom szmuglującym zboże zagranicą »ra i  
wstrzymanie wogóle eksportu zboża wobec nie­
urodzaju ziemniaków i braku pasz treśc^wyci, 
wskutek tegorocznej posuchy.
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LEKCYE 90 U M ili! i Oftrzs
P M .  M. LipIAskI

plac Hallck-' 7, 11. piętro. — Zglosiena od godziny 
10 do 12 i od 3 do 7. 32°7

Pom ocnik (ca ) drogueiyjny (a) agzo-uioiowany ( i r z . -  
kat. zostania przyjęły (a) zaraz e' później na dobrych 
worunkai h do Jiugueryi we Wschód. MafopoUce. Zgłu­
szenia pisemne do Ad m. .Gazety Wieczornej* pod 
„33a drogueryjna*. 3279

Magistra farmacyi pos nksje od l. grudnia b. r. 
Apteka Państw. Szpitala powszechn. we Lwowie. 
Pisemne zgłoszenia, dokumentu przyjmuje i informacy 
udziela ‘sieiowuik Apteki szpitalnej międry godz. 1 —: 
w  południe.  3230

Z  c b l n p t ó i r  (dziewcząt) znajdzie zajęcie, ul. Chmielow­
skiego 11 a, I. p. 3353

A b s «łwent Akademii handi. z praktyką bankową i prze 
myślową poszc kuje posady w  banku. Zgłoszenia do 
AdminiLtr. pod „Bankowiec*. 3355

O gr ?drrik starszy, kawaler, poszukuje posady. Kazimierz 
Ogrodnik, w  HoszLnaeh poczta Rudki. 3345

E MffiSZKANIA, LOKALE, IKLE7Y

OJoajiuę pokój na korzystnych warunkach tylko zi nn- 
żnemn. Zgłoszenia do Adm. pod .A ifa*. 3311

F o ł r * j .  ję  ->ok,ju dobrze nmeblowanego z zupełnie 
osot-nem Włijóciem. Zgłoszenia do Administrncyi ,G  
zety W ieczorn i* pod .Dobre warunki". 3354

2 pokoje, ryża, przedpokój, kuchnia, natychmiast do 
wynrjęcia. Wiadomość, ni. Sadownicka 20, parter na 
prawo od 3—4. 3334

g |  spmssmż, g&m&ii \ | f j
Tokarnie, strugarki, heblarki, gryzerki, wie,-tarki, mo­

tory, iokomobiła, pompy WorLingtona, poleca .P ilot*, 
Lwów, Batorego 4. 2321

Pasy, motory, lokomobile, gatry, maszyny do obróbki 
metali i drzewa, pompy — poieca .P ilot*, Batorego 
I- <•__________________   2322

Kata lenie młyńskie, walce, ka.pry, gazą, tarbiny, t m s- 
mieye, lokomobile, motory, pompy — poleca „Pilot*, 
Batorego 4. 2323

5Źfca w_ w letkim wyborze poleca M. Kierski, Lwów, 
pasaż Mikołascha, filia Tarnopol. 3295

PROGI  I C 3 0 W E
RHrfeere \~ większych ilościach poszukiwane. 
Z  g ł  o s z  e  n i a : Inż. G. Ehrłich, —  Praga, I.

D lotiha 17 I. p. 3125

Firoa MiMllaiassl i
poleca wagonowo 

O O  c e n a c h  p r t y s t ę p n y c h

1) h w t m  Instn łt i c i f a k ią
!) M  Hi N  OSltóŁ less?.

ii sus? ii pb̂ ms-
ł) IrieglEC ii gartemit ńf.

Crogą publicznego przetargu sprzeda 
©Kręgowa Kon&sida Policyi Państwo­

wi ej we I wo,7 'e

I łosząfi
w w lsku  o d  6 m d o  :  r-

Sprzedaż odbędzie się dnia 22 b. m. 
o godzinie 9 rano w podwórzu Koszar 
Policyi Państwowej ,przy ulity Rpzi- 

mierzewsKiej I. 39. 336S

LO K O M O BILE
SLaffą p a r o w ą  Garreth Smith 3ó K. M. 
3 a m. LO K O M 31B 8L5  p a r o w ą  p r z e ­
woźną Hofner Schrantz 18 K. N . 7 atm. 

i 12 K. M. 7 atm., sprzeda

lat A. St&ucnenn
Ska z ogr. odp,

L r ó ^ r ,  H l i ia  P s A s k a

UiE,is. śrjfó  pKlffkB eSryp?, teiisfo i, Umi 
„Granulki Russyana“ mi

(Granuies suiphuris aurati benzoinati)

wyrobu labora- IJn flj?I W AR SZAW A
torjum farmac. flj]< titf w iiiiU il' Atiodc sra 1.

Sprzedaż w  aptekach i Składach aptecznych. 
Sposób użycia dołączony do każdego pudełka.

I l i

tan ton tej t e t t j p
„NATIONAL".

Jedna z 9-rna lub 6-ma licznikami, druga pistonowa z je­
dnym licznikiem.

Adres: WARSZAW A, ulica Bielańska 5, telef. 288—26.

B r ® c 'a  H I R S Z f H O

E3'3725*&lŁ033.«E4,JOl© S l© i
Egzystująca od r. 1890 warszawska firma kuśnierska M. 
RCZYW AK, Warszawa, pl. Trzech Krzyży 9, posiada na 
składzie własnego wyroba gustowne kar-Lufowe foko­
we itp. palta futrzane njjle: szegc gatunicu i wy -w tnej 
robot>, mąskie futra na elkach, cybetach i angielskie fu­
tra, wszelkie kołnierze fnLzane, skunksowe, sobolowe itd.

2837

STAD TM O LLE R  K. I r i .  N 'emtttcko-polski stówa k lot­
niczy 1 0 Mkp. — S TA D TM O LLE R  K. Słownik okrę­
towy 300 Mk. — ŻERAŃ  5 KJ T. in i. Słownik elektro- 

techniczny 269 M-,
Do nabycia w Książnicy Po lsk ie j we Lw cr-ie 
ulica M ałeck iego 5, lub w Warszaw.e ulica 

Now y ów iot 39. 3143

„ S K A "  Lwów —  ulica Żu lińsk iego 7.
Poleca samochody osobowe, cię­

żarowe, motocykle, pneumatyki, masywy, przy- 
oory. Dostarcza lokomobil i motorów techniczn.

SPECJALNOŚĆ: łożyska kółkowe. 3081

. M G T A L E -
miedź, mosiądz, bronz w szmelcu, stare 
żelazo, maszyny połam ane i inne m e­
tale skupują Zakłady dla Przem ysłu  

M etalowego 2i24

sw m m tz  i PŁATEK
Lwów, ni. Łyczakowska 108. Teł. 477.

Ola proszek ffiakcyrrnći
zwiększa wydajność dobrego mleka z dużą zawar­
tością tłuszczu, a przez to same otrzymuje itą 
znacznie więce; masła. Chroni od chorób i wpływa 
na ogólny wygląd i wagą krów. Dodawricia stale 
do paszy krowom »YI’ĄKCYRYN|J‘ , a będziecie 
mieli dużo dobrego mleka i masła. — Sorzedar 
w aptekach, składach aptecznych i spółkach rola.
G ló ó rn y  t k ł a )  w  a p t e c e  W ą g -o m a h J c ii

i K a d a a s> , ‘J f j r w a a ,  S M oc f. a  16 .
Wysyła sic za zaliczeniem pocztowem. 2132

|  a e z M N r a  ■

9? Regina ReicbEDittin-Padloui
ordynuje w chorobach skórnych i v'rnorycznych dla ko­
biet ed 8—9 i od 2—4 pop. Lwów, pl. Halieki 7. 3297

Panie, Panow ie! Kapelusze starej każdego -odzaju, 
przerabia na najnowsze fasony 1. Krajowa Fabryka 
Kapeluszy Rudolfa NeuweLa, Lwów, Balonowa 1. 3,

1817

l,5O!).U00 pożyczki poszukują na kamieni—!, na wysoki 
wysoki procent, lnżyuier Chrzanowski, Zimorowicza 6.

3337

Na forteplrn, który wydam, poszukują pożyczki. Doi- 
kowsKi, Zimorowicza 6. 3336

C Z A S
o d u o u r l j  g r ż g d g ł ł t ę ?

UgiOSZ . ni .i no pism całego 
świata załatwia najlepiej Brn. 
ro reklamy .P R O M IE Ń -1, 
Kraków, Rynek -;ł 39. Wła­
ściciel Władysław Komperda. 
Biuro prowadzone i_rzez gro­
no współpracow ników najpo 1 
wazniejs-ych pism w Polsce. 
Korzystne warunki —  be - 
płatne redagowanie ogłoszeń 
i projektowanie wszelkich 
klisz we własnej pracowni 

artysrvcznei. 3;T2

Przsflst̂ lJl̂ re :«fa tar.ilB«ra! prz jmysloorc

Ifgi.ien S^ ion inn
Lsróttf, li£. P a ń s K a  2 3 . (Rok załóż. 1808't

poleca ze składu 3349

P C N ip y ,  n a r z w ó z ia  3 m a s z y js y  dla rę­
kodzieła i orzemyslu, ISSCzynSa kuchenne. 

OkiacBa budowlane, żelazo, blachę, sial.

S Z Y B K O  -  P R A K T Y t Z N I E  -  B Z Z  T R U D U
nauczy się każdy języka angielskiego z podręcznika

T H E ,  E N G L I S H  T E A C H E R
najprzystępniejszej metody nauki języka angielskiego bez pomocy 
nauczyciela, —  Wymowa wszędzie podana. —  Znakomite ćwicze­
nia. —  Praktyczne rozmówKi. —  Wzory listów, pedań etc. —  

Część informiicyjną o stosunkach amerykańskich.

Ufrdasrictos Ksk̂ arn̂  Fclsklz] roJroigcSIeg;,
W każdej księgarni do nabycia. —  Cena egzemplarza opra­

wnego wraz z dodatkiem drożyźnianyra 963 Mkp. 3343

O k d o  6330 b o . s ta ll
H o l i l e r o w s l s l e j

sp rze d a ze składu 3351

Dom handlowy i p rze m ysło w y Inż. J. A ,  Schumana
Spółka % ogr. odpow. Lwów, ul. Pańs. a 23.
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